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MICHAŁ GLIŃSKI W W i p i l i l Ł
W SPOM N IEN IE HISTORYCZNE

z powodu obrazu p . M illera , znajdującego się na 
Wystawie Sztuk Pięknych w W arszawie.

(D okończen ie) .

W  kilka dni po scenie ja rm arczne j ,  j a k a  miała 
miejsce w dzień Oczyszczenia P a n n y  M arji ,  J a n  
Zabrzeziński wyjechał do G ro d n a  zwykłej swej 
rezydencji  w czasie nieobecności króla na Litwie, 
G liński zaś zajął się wykonaniem  myśli już  daw no 
nurtu jącój jego  dum ny  um ysł.

P rz e d e  wszystkiem je d n a k ,  zajął się zemstą, 
i nocną porą  po hucznym  bankiecie z całą d ru ż y ­
n ą  swoich przyjaciół i pow inow atych, pomiędzy 
którem i b y ł  i b ra t  jego  Bazyli,  połączywszy się 
z oddzia łem  złożonym  z dw ustu  jeźdźców  i sie­
dem set piechoty, Gliński w y jechał  z W i ln a  d ro g ą  
ku G ro d n u  idącą. T rzec iego  dn ia  n ad  wieczorem

! za trzym ano się nad  N iem nem , wyszukując  bez­
piecznej po lodzie p rzeprawy, zima bowiem była 
n iezbyt m ro ź n ą ,  i w wńelu miejscach żadnym  
sposobem konie po lodzie nie m ogły  być p rze p ro ­
wadzone, W y szu k u ją c  przepraw y, p rzypadk iem  
w dom ku  w łościańskim , spotkano A n n ę  córkę 
W a s i la  J a rg a sz a .  do którój przywiązanie Z abrze-  
zińskiego znane było powszechnie. M ękam i wy­
dobyto  z niej objaśnienia tyczące się w ew nętrzne­
go u rządzenia  dom u p ana  z Zabrzegów , odebrano  
klucz od sk ry tych  drzwi i kory tarza ,  a potem na j­
okropniej zam ordow ano, jako pierwszą ofiarę zem­
sty na M arsza łku  wielkim. C ała  bowiem ta wy­
praw a,  przeciw  niemu, z tak czujną wytrwałością 
by ła  prow adzoną ,  i zemsta m ia ła  być pierwszym 
krokiem , po drodze ,  którą Gliński w y b ra ł  na  resz ­
tę  swego życia.

Szczegółowy opis napaści na dom Zabrzeziń-  
skiego, w którój starzec ten ze wszystkiemi domo­
wnikam i pad ł  pod nożem nikczemnych zabójców, 
jako  zbyt ok ropny  i p rzerażający , pomijamy zu ­
pełnie. P ow iem y  tylko, dla dokładności obrazu 
duszy  Glińskiego , że kniaź ze wściekłą radością 
przy ją ł  przyniesioną sobie odciętą g łowę Z abrze-
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zińskiego, po tem  nas tąp i ł  po dw akroć  nogą  na 
pokaleczone  oblicze s tarca, i n a s tęp n ie  kaza ł  j ą  
wziąść na pikę, aby  s łuży ła  za  p rzew odn i  sz tan d a r  
w raca jącem u  oddziałowi. I  je ch a n o  tak  przez 
cz tery  mile d rogą  n a p o w ró t  ku  W ilnow i,  po tem  i 
u to p io n o  g łow ę  w s ta w ię ,  a następnie zmieniono 
k ie runek  d rog i i zw rócono  się ku  D n iep ro w i.— 
N ied łu g o  też zg rom adzone  s tany  p ań s tw a  w K r a ­
kow ie postanow iły  a k ró l  za twierdził,  iż kniazie 
G lińscy  M ichał i Bazyli ze wszystkiemi swemi 
s tronn ikam i i spólnikami m o rd e rs tw a  M arsza łka  
W ie lk iego  są w yw ołan i i wyjęci z pod  prawa.

D la  G lińsk iego  więc nie pozostał żaden  inny  
ś rodek  r a tu n k u ,  tylko po łączenie  się z n ie p rz y ja ­
ciółmi k ra ju  i ow ładnięc ie na  swoją rękę  rządów  
L i tw y  i Rusi.  N a  wszystkie więc. s trony rozw inął 
gorliw e starania , nie szczędził nam ow y i obietnic, 
z chorągwi wojskowych p o z rz u ca ł  h e rb y  i znaki 
Ja g ie l lońsk ie ,  zastępując  j e  odpow iada jącem i je g o  
dążeniom  i wreszcie podstąp ił  pod S łu ck  w zamia­
r ze  podw ójnym , bo zdobycia je g o  warowni i serca 
je g o  właścicielki.

A  mieszkała w n im  A nas taz ja  wdowa po S ym e- 
onie O lelkowiczu, walecznym zwycięzcy T a ta ró w ,  
rzą d ząc a  w im ieniu  m ało le tn iego  syna księztwami 
na  S łu c k u  i K opy lu ,  pani o harcie  duszy  praw dzi­
wie męzkim , zdobna  jeszsze  młodością i wdzię­
kiem, k tó ry  m ó g ł  zaiste podb ić  serce choć tw ard e  
G lińskiego. A le  uczucie to pod rzę d n e  miejsce 
za jm ow ało  w um yśle  kniazia, a głównie szło m u 
o zdobycie p rzew ag i przez związek m ałżeńsk i 
z p rzem ożną  księżną. W y p ra w io n e  poselstwo 
zastało księżnę p rz y  obiedzie z dowódzcam i zam ­
ku  i z p rzy b y łą  okoliczną d la  obrony  szlachtą, 
oddającej się z całą  swobodą uciesze skromnej 
biesiady, choć m u ry  zam ku  otaczało rzeczywiste 
niebezpieczeństwo. K s ię żn a  odmówiwszy ta jnego 
posłuchania,  w y s łu ch a ła  potem w obec sw ych  go ­
ści p rzedstaw ien ia  w ysłanników  Glińskiego, a g d y  
skończyli, ze spokojnóm  szyders tw em  odrzuciła  
n ienawistne sobie zaloty i w zakończeniu ,  wzno­
sząc ręce ku  n iebu  dodała:

—  „P rz y s ię g a m  na imię W szechm ocnego  B oga ,  
w obecności tych  szlachetnych  rycerzy ,  że wprzó­
dy  ten  dom s ta ro ż y tn y  padnie  w swoich ru inach, 
pierwej zaginie pam ięć  je g o  istnienia, niż p ró g  j e ­
go zostanie ska lany  stopą zb rodn ia rza ,  co do nie­
zliczonych swych występków, p rz y d a ł  jeszcze zb ro ­
dnię nikczemnego m ordercy  bezbronnego  starca 
za co w yw ołany  zos ta ł  z k ra ju  i w yjęty  z pod 
p raw a .

N a  w zgard l iw ą tę odpow iedź G liński odpow ie­
dz ia ł  pustoszen iem  posiad łośc i księżnej, i s ilnym 
sz turm em  połączonem  z oblężeniem tw ierdzy , bro-

nionój walecznie przez  zam knię tą  w n im  osadę.— 
I  p o zo s ta ła  tw ierdza ca ła  m e tkn ię tą  w  swej posa­
dzie, G liński bowiem u n ika jąc  zbliża jącego się dla 
siebie n ie bezp ieczeńs tw a ,  ods tąp ił  od  sz turm u, 
i za ją ł  się w ykonaniem  daw no  u łożonych  planów.

D alszy  p rzeb ieg  w y p ad k ó w  należy ju ż  do hi-  
storji, a koniec  życia G lińsk iego  i los ja k i  sam  so­
bie zgotow ał,  wyborn ie  p rzeds taw ia  obraz  pana  
Millera, na  k tó ry m  w postaci s ław nego  tego  wojo­
wnika, maluje  się ca ła  p rzeszłość  je g o  i u p o k o rz e ­
nie, na jak ie  sam  zapracował.

J A S N A  C H W I L K A .

Lżej i jaśniej mi na sercu 

I  rzeżwiejsza dumka św ieci,
N iby  gdy na łąk kobiercu 
Rój motyli w górę wzięci.

Czy rozjaśni się  w mej doli,
Czy w uśmiechu łza zatonie,
Czy po stratach pierś przeboli,
Pod swą strzechą, w swojem gronie?

Czy nie dla mnie świecą może 

Jasne wróżby —  i dla świata 
Że na św iat ten łaski Boże,
Jak rodzajne spłyną lata.

Gdym niegodzien lepszej doli,
N iech B óg  szczęści światu —  innym  
Mnie przynajmniej niech pozwoli 
N ieść me brzemię w życiu czynnem.

P O Ś W I Ę C E N I E .

K sięga poświęceń leży odkryta,
W  Niebie dla wiecznój pamiątki;
Świat o niej nie wie —  świat jej nie czyta, 
Słyszy z niej ledwo wyjątki.

I  poświęceniem często na św iecie,
Często zwą wielkiem i świętem;
Co na niebiosach nie będzie przecie 
I za zasługę przyjętem.

K to w imię prawdy, mimo męczarnie,
W łasnej się  zaparł istoty,

Ten się pośw ięcił tylko ofiarnie 
N a wzór ofiary Golgoty ! . . .

Jan Prusinowski.
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O g ró d  Saski,  rozwija jącem i się pęczkami bzu 
kasztanów  i rozm aitych  drzew  i krzewów, rozbu -  
dzonem  życiem m iędzy ptaszę  g rom adkę ,  k tórych  
świegolenia zastąpiło  w zupełności sm utne k r a k a ­
nia wron k roków  i gaw ronów , p rzypom ina nam  
coraz  w ięcó j , że ju ż  je s te śm y  w p ro g ac h  wiosny, 
i że maj zielony zbliża się ku  nam  z balsamicznę 
wonię. N a  ta rgu  ju ż  p o k az a ły  się pęczki p ier­
wiosnków i fijałków, ozwały  się fu jark i wierzbowe, 
a naw et i s łowik zatrelował... w k la tce ,  t łukęc  się 
o ściany swego mieszkania.

A le  znane te rzeczy: z p iękności czasu, jak im  
nas  darzy  Kw iecień  mimo przepowiedni zagran i­
cznych , nie odm aluje pędzlem, a tym bardzie j nie 
opisze piórem. P rzechodzę  więc do K orrespon -  
dencji, p rzys łanych  mi z pod P io trkow a i z L i-  
pnowskiego.

W  pierwszej podpisanój Unus pro  rnultis. S z a ­
nowny K o rre s p o n d e n t  dziękujęc za  a r ty k u ł  o ta le ­
rzach  fajansowych i po rce lanow ych, pomieszczony 
w N. 13. T ygodn ika ,  zapytu je  wreszcie:

C zyby  nie należało  s ta ra ć  się wszelkiemi spo­
sobami, abyśm y używali o ile tylko d a  się, w y łą -  
cznie sam ych krajowych płodow i w yrobow i O  de 
zaś zachodzi n ieodbita  po trzeba używ ania  za g ra ­
nicznych, aby  nie używ ać niemieckich, a szczegól­
niej pruskich, ja k o  choć tańszych, ale znacznie lich­
szych od francuzkich . N icby zdrożnego  nie było, 
pow iada  dalej ko r responden t ,  gdybyśm y się za­
częli oduczać daw ać pierwszeństwo lichszym i k ró-  
cćj trw a łym  przedm iotom  dlatego tylko, że tańsze; 
a jeżeli ju ż  koniecznie z zagranicy  coś sprow adzać  
m am y, niechby to było  droższe ale w yborow e.—  
Ż eb y  zaś kupców  nie narazić na stratę, radzi k o r ­
respondent zakupienie zapasów tow arów  zag ran i­
cznych, a później ogran iczyć się jed y n ie  na  w ła­
snych. M ysi to bardzo  d o b ra ,  a nawet prak tyczna ,  
bo  Bogiem  a p ra w d ę ,  nie tylko moglibyśmy, ale 
naw et powinniśmy posługiwać się je d y n ie  tylko 
przem ysłem  dom owym . P a n o m  zbytki właściwe, 
ale nam bardzo jeszcze daleko do pańśtwa,

W  d ru g im  liście z L ipnow sk iego  pan J .  R .  do­
nosi o szkółce wiejskiój w dobrach  czarne,  liczącej 
ju ż  dzieci około 40, z której szczegóły  podaje jako  
m ęgęce  interesować Czyte ln iczki T y godn ika ,  za­
ję te  również oświecaniem pros tych  um ysłów  wło­
ściańskich. W  szkółce tej,  pow iada  p. J .  R. ka­
pelan miejscowy księdz Definitor,  pełni obowiązki 
nauczyciela, pomocnikiem zaś je g o  je s t  organista,  
k tó ry  dog ląda  porządku , czuwa nad moralnern za ­
chowaniem się dzieci i dopom aga  uczniom w na­

ukach. D zieci po rą  z im ow ą zostają w szkole przez 
sześć godzin, to je s t  od 9 z rana  do 3 z południa: 
w' lecie zaś od 8 do 12 rano  i od 2 do 4 po po łu ­
dniu. R ek rac je  mają w Ś ro d ę  i w S obotę  po p o ­
łu d n iu ,  a wakacje w czasie żniwa. L e k c je  zawsze 
rozpoczynają  odmówieniem głośno pac ierza  po po- 
p rzedn iem  w ysłuchaniu  Mszy S. w miejscowym 
kościele, gdzie się bardzo  p rzyk ładn ie  zachowują. 
D o  nauki czytania używ a K . Defin itor abeeadlni-  
k a  wydanego  przez J .  U n g ra ,  książeczki bardzo  
p rak tycznej i taniej, dostarczanej dzieciom przez 
dziedziców; do nauki pisania wzorów kaligrafi­
cznych ,  l i tog ra fow anych  w sześciu oddzia łach  
w ydanie p. Odessera, k tóre  w chodząc w coraz 
wuększe upow szechnien ie ,  znane są dobrze  każ ­
demu.

Niechże więc B óg  szczęści poczciwej pracy, 
a m y nie zapominajmy, owych słów ewanieli- 
cznych; — ,,co zrobicie dla jednego  z maluczkich, 
mnie to robicie. Ż e  nam owy W a sz eg o  S p ra w o z­
dawcy niezawsze padają  na w ydm ę piaszczystą 
i ja łow ą ,  i czasami k ie łku jąc  plon obfity obiecują, 
m oże s łużyć za  dowód, zw rot n ieznany  do tąd  
k ilka m łodych  W a rsz a w ia n e k ,  w  p rzysw ajan iu  
pracy, ktorój dotąd ,  przynajm nie j u  nas, wyłącznie 
się poświęcali mężczyźni.  Dawniój jeszcze zasta­
nawiając się nad sm u tną  przyszłością dziewic na­
szych, przez s tra tę  ojca, pozbaw ionych  wszelkiego 
sposobu  u trzym ania ,  i je d y n ie  ra tu jących  się l i­
chym  zarobkiem  z szycia, albo nauczycie lstwem 
nie dla każdój przystępnem , radz iłem  poświęcanie 
się d rzew ory tn ic tw u, ja k o  zabezpieczające nie ty l­
ko przyszłość ale dające zarobkiem  znakom itą po ­
moc całej rodzinie. R a d a  ta  choć nie zaraz ,  zna­
lazła j e d n a k  w kró tce  zastosowanie, i oto dzisiaj, 
kilka panien , córek choć n iezamożnych rodziców, 
ale j e d n a k  pracą ojców mających zupełn ie  u t rzy ­
manie zabezpieczone, od początkn  b. r. poświęciło 
się nauce d rzew orytn ic tw a.

Z w ro t  to niezmiernie szczęśliwy, k tó rego  dosyć 
pochwalić nie można; d rzew ory tn ic tw o  bowiem 
u nas tak  mało je s t  jeszcze rozwinię te, że chcąc 
coś w ydaw ać z rysunkam i,  koniecznie po trzeba  
mieć albo swoj zak ład  drzew ory tn iczy , ja k  np. 
T y g o d n ik  I llus trow any  lub P rzy jac ie l  dzieci, albo 
też drzew a z rysunkam i posełać za gran ieę .  P ie ­
niądz więc idzie w obce ręce, żyw iąc  cudzego ro­
botnika, ja k b y  u nas rąk  zd row ych  do p racy  bra-  
kowoło. A  p raca  to i p iękna i korzystna; d rz e ­
w ory tn ik  bowiem zdatny  a przytem pracowity, 
może zarobić do 6,000 złp. rocznie, z mniejszem 
usposobieniem do dw óch tysięcy; sum ka to stano­
wiąca zatem p rocen t od 40,000 do 120,000, wcale 
nie do pogardzen ia ,  i w każdym  razie zabezpie-
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czająca od biedy, a nawet nędzy, w jakie sieroty 
zwykle popadają.

Za granicą kształcenie się kobiet na drzewory- 
tniczki nie tylko że dosyć już  jest upowszechnio­
ną, ale nawet coraz więcej rozwija się starannie 
powiększania dla nich środków zarobkowania.— 
I  tak w Londynie  założono Komitet dla otworze­
nia akademji jedynie żeńskiej, z wykładem wszy­
stkich umiejętności, jakich uczą akademje męzkie. 
W  Austrji w zarządzie kolei żelaznej niektóre po­
sady, z wielką korzyścią dla władzy zajmują same 
kobiety. Zwyczaj ten zamierzają upowszechnić 
przy kassach i telegrafach. W Czechach naresz­
cie znajduje się Towarzystwo tak zwane: Złotej 
księgi czeskich dziewic, dla wydawnictwa dzieł 
odpowiednich głównie kobietom, które nie tylko 
że liczy już 1000 panien członków, ale coraz się 
pomyślniój krzewi i rozwija.

W  zakończeniu polecam W am  dziełko D -ra  
Karola Gregorowicza, o którem donosząc Kurjer 
Niedzielny tak się wyraża:

Dziełkiem zasługującem na gorące współczucie 
czytelników i na poparcie prasy krajowej, jest świe­
żo  wydana praca D -ra  Gregorowicza, mająca na­
stępny ty tu ł :  „P rak tyczna nauka opatrywania
przypadkowych skaleczeń, stłuczeń i ran, oraz 
pielęgnowania chorych.” Nie potrzeba dowodzić, 
że treść takiego dziełka poczerpnięta ze źródeł 
wszechstronnej nauki i doświadczenia, jest nietyl- 
ko pożyteczną, ale i dobroczynną razem — i że 
autorosvi tego dziełka należy się szczere uznanie 
za jego pracę.

f
ś. p. Lompa.

Znany literat w Szląsku górnym , z tak że­
lazną wytrwałością pracujący w nim nad utrzy­
maniem języka p o lsk ie g o , szczególniej w osta­
tnich czasach poważany powszechnie, zmarł d. 29 
marca w Lubcze pod Woźnikami z piórem w rę­
ku, jak żołnierz na pobojowisku, nawet w chwili 
śmierci nie rozstający się z orężem. Biedny przez 
całe swe życie, walczący prawie ciągle z nędzą lub 
niedostatkiem, pozbawiony wyższego wykształce­
nia, posiadając mało środków działalności, więcej 
jednak uczynił, niż po jego  siłach i wpływie spo­
dziewać się można było.

S. p. Lompa, urodzony d. 29 Czerwca 1797 r. 
w miasteczku Oleśnie, był synem Michała i Józe­
fy trudniących się kramarstwem. Umiejąc cokol­
wiek grać na skrzypcach i organach, w czterna­
stym roku oddany został w Wieluniu w klasztorze 
księży Reformatów do pomocy miejscowemu or­
ganiście. Większą część dnia trawiąc na chórze, 
w wolnych chwilach miał chodzić do szkół księży

Pijarów, ale nie czując w sobie powołania do sta­
nu duchownego, do jakiego przez rodziców był 
widać przeznaczony, opuścił potajemnie Wieluń 
i powrócił do domu rodzicielskiego. Ojciec na 
krok ten samowolny cokolwiek się pogniewał, 
wystarał się jednak dla niego o posadę przy miej­
scowym sądzie patrymonialnym, z bardzo lichą 
płacą a dość uciążliwą pracą. Do roku 1814, 
a więc w najpiękniejszych chwilach życia, ś. p. L o m ­
pa spędził lat kilka w zawodzie urzędniczym i pry­
watnym i dopiero w roku wspomnionytn, uda ł  się 
do seminarjum nauczycielskiego, we W rocła­
wiu, i po trzyletnim kursie jako wykwalifikowany 
nauczyciel elementarny, objął pod swój kierunek 
szkółkę wiejską w Łom nicy i zarazem urząd pisa­
rza gminnego w tym samym powiecie w którym 
się urodził. Przenoszony  na podobne nader skro­
mne posady w Lublińcu i Lubczy, uczył się po­
wtórnie muzyki we W rocław iu  i miał zostać nau­
czycielem w seminarjum bydgoskiem, lub w in­
stytucie głuchoniemych, w Warszawie. Posa­
dy te jednak  zawiodły g o ,  a dla chleba przyjął 
posadę przysięgłego tłumacza przy regulowaniu 
granicy szlązko-polskiej z języków niemieckiego, 
czeskiego i polskiego.

W  roku 1850 po trzydziestoletnim pełnieniu 
w Lubczy  obowiązkow nauczyciela szkółki wiej­
skiej i miejscowego organisty, został oddalony ze 
swej posady. P rzed  samą śmiercią utrzymywał 
się w Woźnikach, w pow. Lublinieckim. z tłum a­
czenia akt przy sądach trwających zaledwie parę 
miesięcy w roku, pozostałe więc dziesięć miesięcy, 
zawsze były pełne kłopotu dla biednego L om ­
py, którego Bóg nieobdarzywszy darami fortuny, 
dał jednak 12 żyjących dziatek, z których czworo 
znajdowało się jeszcze przy ojcu. Syn więc T eo ­
dor utrzymywał sklepik, matka trudniła się szy­
ciem, a ś. p. Lom pa zajmując malutki pokoik, pi­
sał mnóstwo dziełek, ksiąg i broszur, aby zasi­
lana niemi polszczyzna, nie dała się wypierać 
coraz silniejszemu działaniu gerraańszczyzny. I  to 
jest najważniejsza i nieoszacowana zasługa zmarłe­
go, a chociaż nadzwyczaj liczne prace jego lite­
rackie nie wytrzymałyby surowej krytyki, jednak 
jako  wpływowe, niespożytej są ważności. W edług  
spisu pozostawił ś. p. Lom pa 54 dzieł oryginal­
nych lub tłomaczonych, wydanych już  na widok 
publiczny, w treści niezmiernie rozmaitej, ale za­
wsze mających na celu dobro swoich współziom­
ków. Znajdują się więc między niemi, książki na­
bożne, modlitwy, pieśni kościelne na różne święta 
uroczyste, powieści i powiastki, książeczki elemen­
tarne do nauki pisania, czytania i rachunków, hi- 
sforja Szląska, jeografja, pszczolnictwo, ogrodo- 
wnictwo, poezje oryginalne i tłomaczone, historją 
naturalną, wzory kaligraficzne , przewodniki ra ­
chunkowe, o żywych płotach, warzywach, chmie­
lu, o roślinach jadowitych, wściekliźnie u zwierząt; 
wreszcie zbierał pieśni ludu, podania i legendy, 
i zasilał pracami swemi kilka pism perjodycznych. 
Słowem ś. p. Lom pa, co tylko uznał za pożyteczne 
dla ludu mniej wykształconego, natychmiast pra­
cę swą poświęcał temu przedmiotowi, a ztąd to 
pochodzi owa prac jego rozmaitość, i widoczne 
pierwszeństwo oddawane w nich dla kościoła,
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szko ły  i gospodarstw a. O ceniając te zasług i T o ­
w arzystw o naukow e w G ostyn iu , P oznan iu , K ra ­
kow ie i W arszaw ie , zaw ezw ały  go na cz łonka j 
k o rre sp o n d e n ta , a ś. p. K o n arsk i testam entem  
zapisał m u złp. 10,000, k tó re  zapew ne m usiał od 
egzeku to rów  odebrać.

W  ś. p. L o m p ie  straciliśm y niezm ordow anego 
konserw ato ra  polszczyzny na S zlązku , cześć w ięc 
pam ięci człow ieka, co po jm ując sw e obow iązki 
w zględem  k ra ju , m im o tro sk i codziennój o kaw a­
łek  chleba, nie zm arnow ał życia bezpożytecznie, 
i w szystkie zdolności, w szystk ie m yśli i cbwile ży - j  
cia pośw ięcił d la  je g o  dobra.

KRONIKA LITERACKA I AUTYSTYCZNA.
Biblioteka W arszaw ska— M arzec  —

VV kronice paryzkiej au to r  opisuje p rzedstaw ie­
nie w P ą ry ż u  d ram atu  N ędzarze,  który  K arol H u g o  
u ło ży ł z powieści o jca sw ego W ik to ra . P o  o g ro - 
m nem  pow odzeniu  ęom ansu, pow odzenie d ram atu  
jakko lw iek  w ielkie, w ydało  się m ałem . Z w ykła  
w ada sztuk p rzerob ionych  z powieści, b rak  rozw i- 
m enia m ocniej niż zw ykle czuć się daw ał w sce- 
n icznem  ściśnieniu tego dzieła, to orłem  skrzyd łem  
szybującegb  w podn iebnych  przestw orach  , to ko ­
łu jącego  lotem  n ie to p erza  w podziem nym  lab iry n ­
cie grodu . W  n atłoku  myśli napełn ia jących  
dziesięć tom ów  w ybierać nie ła tw o : nie m ożna tu  
było, ja k  zw ykle jednóm  zarzuceniem  w ędy w yło­
w ić ideę, jedynaczkę , a syn zakochany w ojcow ­
skich  tw orach , chc ia ł koniecznie w szystkie p e rły  
rozsiane w dziele zw iązać na jednę k ró tk ą  nitkę.

P ow odzen ie  je d n ak  sztuk i by ło  wielkie. B el­
gi w cale n a  rew olucjonistów  nie w yglądający, p y ­
ta li siebie, czem u zabroniono p rzedstaw iać tego 
d ram a tu  w P a ry ż u ?  T oż m oralność je g o  je s t t r e ­
ścią m oralności ew an ielicznej: u siłu je  dowieść, że 
łagodność i dob roć skuteczniejszem  je s t na z łe  le ­
karstw em , niż srogość i p rzym us. T ra je d je  p ra ­
w dziw e ja k  tea tra ln e  pow inny  p rzerażać żeby li­
tość wyw ołać. S połeczność nie je s t  w ątłą kobie­
ciną, wolno jó j pod rażn ić  nerw y, jeż li tym  [sposo­
bem  m ożna poruszyć sum iennie.

P a n  D a rg a u d  w y d a ł h is to rją  Jo a n n y  G rev , s ta ­
now iącą pendent  do dziejów  Marji^ S tu art. O bie 
te  n iew iasty  pokrew ne sobie, zostały  w ydane pod 
m iecz katowski p rzez córk i sw oich straszliw ych 
wujów.

N ieszczęsny koniec M arji budzi zapew ne w spół­
czucie, ale dzieje Jo a n n y  daleko  w iększą litość 
w zbudzają : —  postępow anie w zględem  niój E l ­
żb ie ty  nie m a żadnego  tłum aczenia. J o a n n a  nie 
b y ła  am  jój n iep rzy jac ió łką , ani się nie dob iera ła  
ja k  M arja  do  je j tro n u . W  charak te rze  Jo a n n y  
nie ma ani c ien ia  am bicji. C icha, oddana nauce, 
spędzała  dnie n a  czy tan iu  pod  w ielkim  dębem :—  
ani zgiełk  łow ów , ani dw orsk ie uczty , nie n io s ły  
oderw ać jó j ocz n ieb iesk ich  od  ksiąg u lub ionych  i  
C z y ta ła  po g reck u  P la tona . K ied y  j ą  w ołano do 
taDCti lub  na łow y , o d p o w iad a ła : Wasze zabaw y 
są niczem  w porów naniu  do rozkoszy  w ja k ą  m nie 
po g rąża  czytanie d z ie ł m ojego filozofa.

T a k ą  to m łodą d z iew czy n ę  w siedem nastym  ro ­
ku  życia , w yrw ano z lu b ó j sam otności i posadzono 
na zakrw aw ionym  tron ie  M arji T u d o r, N o rth u m ­
berland , k tóry  pod  nazw ą Jo a n n y  chcia ł rządzić  A n- 
glją , w szesnastu  leciech po łączy ł j ą  z synem  sw oim  
G uild fo rtem . Jo a n n a  panow ała  dni dziew ięć, sie­
dem  m iesięcy potem  siedzia ła  w w ięzieniu. P e ­
w nego  sm u tnego  L u to w eg o  po ranku  w r. 1554 po­
prow adzono ją  przez ciem ne k o ry tarze  londyńskiój 
w ieży, n a  w ielkie podw órze, gdzie s ta ł k a t p rzy  
pn iu  fata lnym   W esz ła  na podw órze śp iew a­
ją c  psalm  M isere nobis;— stanąw szy we środku  ro ­
zw iązała suknią , ja k b y  się do  snu  go tu jąc, d a ła  k a ­
towi żądane przebaczenie, k lęk ła  na słom ie i rz e ­
k ła  do o p raw cy : w ypraw  m nie p ręd k o ” a do B o ­
g a : P an ie ! oddaje  w T w o je  ręce  d u ch a  mojego.
P o tem  po ło ży ła  g łow ę n a  p ieńku, to p o r u d e rz y ł.....
a  widzę, m iędzy niem i am b asad o r francuzk i, nie 
m ogli się nadziw ić, że tak  w ielka ilość krw i p ły n ę ­
ła  z tak  m ałego  ciała .

Jo a n n a  w godzinę śm ierci nie m ia ła  la t siedem ­
nastu. B y ła  d ob ra , p iękna i n iew inna ja k  anioł. 
E lżb ie ta  nie u czyn iła  nic ku  je j obronie i to je s t 
na jszk arad n ie jsza  jój zb rodn ia .
— W  przeg lądzie  pam iętników  K ry sz to fa  Z aw iszy 
p. A dam ow icz d a ją c o b ra z  czasów saskich  pow iada: 
Z  boleścią p rzychodzi nam  zapuszczać w zrok 
w g łąb  spo łeczeństw a tych  czasów. .Rzeczpospo­
lita  z tój epoki p rzedstaw ia sp ię trzone fale dum y, 
p ry w a ty , lekkom yślności u m ożnow ładców , k tóre 
podsycane opilstw em  w ielkich i m ałych , kopie 
przepaść rozp rzestrzen ia jącą  się coraz szerzój pod  
stopam i ży jącego dniem  bez ju t r a  spo łeczeństw a. 
N ie ogólne dob ro  nie in teres k ra ju , ale p ry w a ta  
k ie ru je  działan iem  m agnate rji, prow adzącej n ie ­
m al n iew olnicze tłu m y  kap tow anej sz lach ty . T o  
tóż gm ach R zeczypospolitó j trzeszczy  pod naw ałą  
cudzoziem skich zastępów , czarne chm ury  zaw isłe 
na jó j w idnok ręgu  spuszczają n aw a ł k lęsk  s tra sz ­
nych , ja k  p lagi egipskie, a  synow ie jej g rzęzną 
w błocie zb rodn iczych  p rzy jem nostek . — W  p a ­
m iętn ikach  Zaw iszy każda stron ica przynosi na to 
dow od. P ierw sze są pośw ięcone ty lko fam ilijnym  
1'odow odom , a po tem  ju ż  bez lik u  w ym ieniane są 
p rze ró żn e  bachanalje . I  tak  r. 1693 dnia 13 W rz e ­
śnia, pow iada a u to r , że w Sw isłoczy  tydzień  hu la ł, 
po low ał d. 20 t. m. nad  N iem nem  ca ły  tydz ień  
po lo w ał— d. 4 P aźd z ie rn ik a  na p iciu  i tań cach  
p rz e p ę d z ił— d. 9 je ź d z ił na polow anie w różne 
strony . W  początku  L is to p a d a  p ił i ucztow ał 
n a  sejm ikach :— d. 13 t. m . uczty  zaży ł d o b ró j— d. 
12 u P osiadziejow skiego, częstow any  b y ł z ochotą 
w ielką— d. 22 w C zeczorsku  baw ił 2 n iedziele po ­
lu jąc  na cietrzew ie. T rz y  w ięc m iesiące czasu 
sp ęd ził n a  sam ój zabaw ie, i późniój to  sam o choć 
Szw edzi g rasow ali od D źw iny  po K arp aty .

SZARADA.
Trzeci pierw szy  podszew ka, rzeka  w steczna druga, 
W szystk ie  są  ta jem nice , sz a ra d k a  n ied ługa. 

(Z naczen ie p rz e s z łe j S za ra d y :— liitere»).
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N ie  w iele  m am y w tym ty go d n iu  do zapisania,  
w  spraw ozdaniu  naszem. W szy s tk ie  m agazyny  
w arszaw sk ie  oczekują, św ieżych  towarów z za g r a ­
nicy, do niektórych ty lko n ad esz ło  po kilka pale-  
to tów  i burnusów na próbę. Z pom ięd zy  tycli w i­
dzieliśm y u pani K le m en ty n y  d łu g ie  b u rn u sy  czar­
n e  kaszm irow e , podbite  materją, przystrojone o z d o ­
bami z pasmanterji lub g ip iu ry .  W  o g ó ln ośc i  bur­
n u sy  te, m ało  się różnią  od p r z esz ło r o c zn y ch ;  k o ­
ronkę lub pasm anterją n aszyw ają  u  nich na p le ­
cach, przytw ierdzając  kontrafałdy. Najstrojniej-  
szy  ze w szystk ich  burnus k aszm irow y, na jed w a -  
bnój podszew ce ,  naszyty  w g ó rz e  gipiurą zamiast  
k o łn ierza  kosztuje złp . 250.

B u rn u s  b ez  pod szew k i z k o łn ierzem  szm u k ler -  
sk im  p rzerabianym  la w ą ,  wypada na  z łp .  160  
do 180.

O d zn a c za ł  się także gu stem  burnus szeroki bar­
d zo  kulisty  u do łu ,  za k o ń czon y  falbanką m anty-  
n o w ą ,  z wązką frendzelką  u  brzegu, po m ięd zy  
fa łdam i falbanki,  naszyta by ła  w d rab in kę  wstąż­
ka czarna przechodząca  o ćw ierć łok c ia  na burnus.  
C ena j e g o  z łp . 180.

I n n y  burnus, z g łę b o k ą  kontrafa łdą  na plecach,  
p rzyb ran y  pasm anterją  i kwastami, w yn o s i ł  o k o ło  
z łp . 200.

P a le to c ik i  noszą  w  ogólności  bardzo  krótkie, 
sięgające za led w ie  do p o ło w y  sukni. U w a ż a l iśm y  
j ed en  gładki j e d w a b n y  czarny, w bardzo  dobrym  
gatunku, objęty  po prostu, ob stęb n o w a n ą  pliską, 
sp ię ty  na dw a rzęd y  szm u k lersk ich  g u z ik ó w ,  ze 
sta low em i środkam i. P o  bokach sz ły  ok rąg łe  k ie­
szo n k i ,  u szy i w y ło ż o n y  k ołn ierzyk  marynarski.  
C en a  je g o  z łp . 133 gr. 10.

T ak i sam pale.tocik w ełn ian y  ry p so w y  czarny,  
objęty  pliską jed w ab n ą , kosztuje złp. 85. Mnićj 
o zd o b n ie  przybrany dostać m ożna za z łp . 60.

Z u b iork ów  na g ło w ę ,  p o d o b a ła  nam się w tym ­
że  m agazyn ie ,  siateczka okrągła , u łożo n a  z bardzo  
wązkiój w stążeczk i  białej, p rzeszyw anej czarnem i  
pacioreczkaini z law y. G arn irow a n ie  nad czo łem  
sk ła d a ło  się z białej i czarnej blondynki,  podpiętej  
fijolkaini czarnemi.

Czepeczki i l lu zjow e ok rą g łe ,  pokryte  z  w ierzchu  
m a ły m  fanszonik iem  czarnym, z w r ó c i ły  tóż uw agę  
naszą. J e d e n  z nich ogarn irow an y  białą i czarną  
b londynką, z czarnem i końcami do  wiązania, miał  
za ca łe  ubranie kw ad rato w y  fanszonik , zarzucony  
na w ierzch  ukośn ie ,  to jes t  tak, że  j e d e n  r ó g  sp a ­
dał na cz o ło  drugi na w arkocz ,  a dw a  d o ch od z iły  
do b o ków  czep eczk a .

W  m agazyn ie  pani S o b o lew sk ie j ,  w idzie liśm y  
bardzo zręczn e  kapotki czarne m an ty n o w e ,  od zna­
czające  się d obrym  g u stem . J e d n a  z nich< miała  
b rzeg  ronda k larow ny z krepy, p ok ry ty  m aleńkim  
fanszonik iem  który  spada ł przez środ ek  ronda na' 
podpięcie .  F a n sz o n ik  ten zw ier zch u  p rzytw ier­
d zo n y  b y ł  czarną k oralow ą ga łązk ą , obróconą ku  
g łó w c e .  R eszta  kapelusza  była  z poult de soie ,  u-  
k ład an a  w drobne  fałdki. Garnirow anie  sk ład a ło  
się z czarnej i białój koronki, i wpiętej z boku g a ­
łązki koralowej. C ena złp . 66 gr. 20.

D r u g a  kapotka także jed w a b n a , m iała  b rzeg  
klarowny, przep inany w drabinkę, raszkam i z fa ł ­
dow anej w stążeczk i a resztę ronda z fałdowanej  
materji, przez  w ierzch  p rzec iągn ięta  b yła  wstążka  
czarna zakończona z boku kokardą  z końcam i.—  
P o d p ię c ie  nad czo łem  czarne k oron k o w e , o z d o ­
bione b y ło  bukiecik iem  z  czarnych  je d w a b n y ch  
k w ia tk ó w . P o  bokach sz ła  biała b londynka. C ena  
złp. 56.

T rzec ia  kapotka p o u lt  de soie bez k w ia tów , bar­
dzo  właściwa na rano, przybrana b y ła  na wierzchu  
1'onda szeroką koronką; tw orząca  ja k b y  wmchlarz; 
takiż sam wachlarz sp a d a ł  na karczek. P o d p ięc ie  
sk ład a ło  s ię  z p u k ie lk ów  z czarnej wstążki, o d ­
w róco n y ch  od  siebie nad czo łem , w środku sz ła  
wielka  rozeta u łożona z  czarnój koronki.  B ok i  
w ygarnirow ane  b y ły  białą blondynką.

S p ó d n ic e  c iem n o popielate  w ełn ian e  ch inóe,  
z tak im że  sam ym  paletocik iem  marynarskim , będą  
m iały  w tym roku pow odzenie .  W id z ie l iśm y  dw ie  
takie.

Je d n a  z nich naszyta  b y ła  nad o b ręb em  kilko­
m a  rzędam i czarnej aksamitki z b ia łym  brzeżkiem.  
N a d  tein s z ły  w odstęp ach  kw adraty  u ło żon e  z ta-  
kiejże aksamitki. P a le toc ik  przybrany b y ł  od p o ­
w iednio .  C ena jej z łp .  J 66.

D r u g a  sp ód n iczka  z u p e łn ie  b y ła  g ła d k a  p ale to­
cik naszy ty  pletnią w e łn ia n ą ,  i sutaszem w deseń .

Nowości Zagraniczne.
J o u rn a l des dam es et des dem oiselles■ S u k n ie  

szero k ie  d łu g ie  naw et p ow łó czyste  ciągle się utrzy­
mują: garnirują je  u d o łu f r e n d z lą  lub  pasmanterją
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naśladującą koronkę. O zdoby ze skóry  ukaza ły  
się ja k o  nowość w n iek tó rych  m agazynach , z tych 
po d o b a ły  się powszechnie paski polskie spinane 
n a  s ta lową klam erkę,  i nab ijane takiemiż g w o ź­
dzikami.

N a w iosenne sukn ie ,  używ a ją  ciągle fularu. 
D eseń  na nim powinien być d robny  niewydatny, 
z łożony z m ałych  muszek, k rzyżyków  lub  pół­
księżyców.

M ałe dziewczynki, ub ie ra ją  w spódniczkę z po ­
dobnym  paletocikiem, z flaneli, alpagi lub  fu laru , 
garn irow ane  falbanką je d w a b n ą  fa łdow aną. C h łop ­
czyków ub ie ra ją  po  m a ryna rsku .  K ape lus ik i  o- 
k rąg łe  M onpensier u ży w a n e  zarówno, dla ch łop-  ,t 
ców i dla dziewcząt.

P etit courrier des dames. Z u p e łn a  nowość w u- 
b ran iu  st'anowią ko łn ie rzyk i wielkie płócienne d la  
Szeksp ir , z zębami znacznie p rzed łużonem i z p rzo ­
du. Zw ykle byw ają  g ładkie  z jaknajc ieńsze j we­
by, niekiedy je d n a k  haftowane w wązki deseń bia­
ły lub  czarny. Czasem  ob sz y w a ją je  walansienką.

R ękaw k i pod spód  haftowane, zarzucono  już  
zupełnie . T eraźn ie jsze  m ają  fo rm ę zwyczajnych 
rękawów, ściętych do łokcia ,  jakich  powszechnie 
używ ają  do sukien. R ob ią  je  z muszlinu, z sze­
rokim obrębem  p łóc iennym , i walansienką u brze­
gu. Jeże li  rękaw  u sukni rozcięty u spodu, w te ­
dy rękaw ek  powinien być n a g a rn iro w a n y  w po- 
d łuż  walansienką, k tó ra  w yg ląda  przez  rozcięcie.

Jo u rn a l des demoiselles. W  okryciach zup e łn a  
panuje rozmaitość, noszą zarówno paletoty wolne 
i p rzys ta jące  do figury ,  burnusy , ta im y i m antyle  
jedwabne.

Z pomiędzy suk ien  wiosennych, zwróciła uw agę  
naszą Lrabrjela c iem no-popielata  z alpagi, u do łu  
p rzy b ran a  dwom a czarnemi plisami, spięta na rząd 
czarnych guzików. W y ż sz a  plisa odw rócona  by ­
ła z obu stron do przodu , i p rzechodziła  w górę 
aż do ramion. R ękaw y  ścięte do łokcia, dosyć 
wązkie, zakończone były dw om a plisami, które 
zaw raca ły  się przez  ś ro d e k ,  dochodząc do ra-  
miączka.

Jo u rn a l des jeunes personnes. N a  wiosenne su­
knie powszechnie będzie używ any  M ohair , i p łó tna  
stalowe, zapow iadają wielkie powodzenie sukniom  
z jednakow em i paletotami lub  pelerynam i rozm ai­
tego rozmiaru . Najnowsze fu lary  mają d robn iu tk i  
miniaturowy rzucik , z łożony z punkcików', wTcrmi- 
szelku albo gwiazdek.

W idzie liśm y w tych dniach bardzo  ład n y  g arn i-  
runek  do sukni, by ły  to p ierścienie z ru lon iku  je ­
dw abnego ,  obszyte ko roneezką  czarną ,  dane  r z ę ­
dem  koło siebie, przez środek tych pierścieni p rz e ­
wleczona była pliska je d w a b n a  pikow ana po b rz e ­

gach .  G arn i ru n ek  ten tw orzył na każdym  brycie 
słupki wysokie przesz ło  na pół łokcia.

I n n a  suknia p rz y b ra n a  b y ła  trzem a plisami aksa-  
mituerni z wazką g ip iurą  po brzegach. N a  s taniku 
przez ram iona sz ła odpow iedn ia  plisa k rzyżu jąca  
się z p rzodu  i na  plecach j a k  chusteczka.

R ę k a w y  noszą w ogólności bardzo wązkie, zda­
je  się je d n a k  że do sukien le tnich przyję te  będą 
buffowane.

K ape lusze  ważnej u legły  zmianie, zniżono je  
znacznie nad  czołem, n iek tóre  nawet cokolwiek 
wgięte, p rzypom ina ją  kształ t  kapelusików' M arji  
S tuar t .

Z pomiędzy ok rąg ły ch  kapeluszy  uważaliśmy 
tak  zwane a la H en ri I V ,  z g łów ką wysoką, i wąz- 
kim brzegiem. O zd o b ę  ich stanowi pęk  piór czar­
nych. pom ięszanych niekiedy z białemi. Inne  ka­
pelusiki zwane A m azonki,  m ają  g łów kę także w y ­
soką, i b rzeg  odw inię ty  w górę  po bokach. W iel­
kie pióro  fryzowane, otacza je w około.

DONIESIENIA K SIĘ G A R SK IE .
W y s z ła  z d r u k u  broszura ,  pod  naz w ą :  „ P r a ­

k tyczna  n a u k a  opatryw ania  p rzypadkow ych s k a ­
leczeń, s t łuczeń  i ran ,  oraz p ie lęgnow ania  cho­
ry c h ,” przez D -ra  K. (Iregerowicza. O bejm uje  ona: 

i O gólne w yobrażen ie  o skaleczeniach i ranach z u -  
kąszenia i co za jm o w a ć  ma podręczna  ap teczka 
domow a, Maście, Szarp ie ,  B andaże .  P o d z ia ł  sk a ­
leczeń. O gó lne  uwagi o ukąszeniach i skalecze­
niach. Rozpoznanie krwi. Ropienie. U szkodzen ia  

: przez ciała t łukące  (kontuzje). U szkodzen ia  przez
wydarcie i rozerwanie. O gó ln y  pogląd niesienia 

j pomocy. O  szczegółowych skaleczeniach różnych 
części ciała. O  skaleczeniach głowy, Ś rodk i po b u ­
dzające. O ranach twarzy. O  ranach  nosowych. 
K ontuzje .  R any  wargowe. L eczen ie  tych ran. R a ­
n y  zadane  w szyję. R a n y  kan a łu  oddechowego. 
R any  części czołowo-oczowy ch. R any  ucha. O g ó l ­
ne przepisy leczenia. O  ranach  serca. R any  p ie r ­
siowe od ku l.  Znaki n a  odzieży. O  kontuzjach 
piersiowych. O  skaleczeniach w plecy. O  skale­
czeniach rdzenia. K on tuz je  stosu i rdzen ia  pacie­
rzowego. O  ranach przepony (b ło n y  dzielącój 
b rzuch  od piersi). O  głębokich ranach brzucha. 
O  ranach  stawów. O  opatryw an iu  ran pospolitych 
gliceryną, i wynikających ztąd  korzyściach. O gól­
n e  uw agi n a d  stanem zdrowia ludzi ranionych. 
O  krwotokach, Rozpoznanie krwi z ży ł  i z tętnic. 
O  za tam ow aniu  krwi, O  gojeniu się ran. O  zapa­
leniu. O  chorobach zjawiających się w zranieniach 
Tetanos o gangrenie szpitalnój. O  rozejściu się ro-
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p y w cały  organizm. P rzepisy hygien iczne O prze­
cinaniu ran, wrzodów i o bandażowaniu. O  prze­
kłuwaniu wrzodów. O bandażach. O sposobach  
przew iązyw ania (bandażowania). O  żywności. Ży­
w ienie przez nozdrża. W p ływ  żyw ności na śm ier­
telność ranionych. T abelka żyw ności zastosowana  
do czasu trawienia. O góln e zasady żywienia. Jak  
zwalczać zatwardzenie. O  napojach. P ociech a  re­
ligijna. Cena tej broszury z oprawą w ynosi złp. 
2 gr. 10; i jest do nabycia u autora w m ieszkaniu  
jego  róg Chm ielnej i M arszałkowskiój, Nr. l5 5 9 ó , 

N a P row incji m ożna nabywać jej na wszystkich  
Stacjach pocztowych za opłatą złp. 2 gr. 22.

Opis ryciny.
F igu ra  1. Suknia o dwóch spódnicach, pier­

w sza ozdobiona rozetami z koronki, druga garni- 
rowana koronką i wstawką. Stanik o dw óch ba- 
w'etach zapięty na guzik i i garnirowany koronką 
w form ie pekrynki. Rękaw w półotw arty z ep ole­
tem przy ram ieniu. (Mając suknię czarną aksa­
mitną i jedw abną nie zupełn ie nowe, można z nich 
zrobić jednę bardzo strojną i zastosow aną do m o­
d y). K apotka czarna jed w ab na, z klarownym  
brzegiem  ubrana piórami i kwiatami.

F igura 2. Sukuia popielata popelinowa. P a l­
tot sukienny wpadający do figury. Ubranie na 
nim  w kształcie szelek  z pasmanterji. K apelusz  
z jedw abnego rypsu ubrany koronką i kwiatami 
z piórek.

Ubranie panienki. Suknia popielata wełniana, 
naszyta u d ołu  dwa razy, plisą fularową i wąziu- 
chną falbanką fałdow aną. Stanik gładki, zapięty  
na guziki z szelkami czarnemi. K apelusz m ary­
narski aksamitny przybrany z przodu pękiem  krót­
kich piór strusich.

DONIESIENIA.

P IG U Ł K I Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN

Służą do czyszczenia krwi i pomagają do trawienia pokar­
mów. Wzmacniają kiszki i trzewia, leczą niestrawność, zamule­
nia żołądkowe nie osłabiając żadnego z organów ciała. Przy 
nżyciu nie wymagają ani dyjety, ani osobnego napoju. Można 
je nabyć w Redakcji Tygodnika Mód po złp. 4 za pudełko 
z przepisem użycia ich w pięciu językach.

W  Redakcji Tygodnika Mód można nabyć:

— Książkę do nabożeństwa dla wieśniaków, ułożoną przez 
Jan k a  z Bielca, z dwoma rycinami, w oprawie mocnćj 
ozdobnej, za złp. 2 gr. 15; kupującym egzemplarzy 10, 
przesyłka nastąpi kosztem Redakcji.

Modlitwę poranną Jan k a  z Bielca, po zniżonej cenie, 
egzemplarz za gr. 10.

Obrazek M atki Boskiej Częstochowskiej, sztuka gr. 3,
Alfabet duży i mały do uczenia liter, arkusz gr. 3. 

Kupującym za złp. 10 ostatnich trzech wydawnictw, 
Redakcja takowe kosztem swoim prześle.

Panu Se... Za... Za przysłane nam, ładne utwory poe­
tyczne dziękujemy i w krotce pomieścietny je  w T ygo­
dniku. O dalszą pamięć, na nasze pismo prosiem y.— 
P. Igna. Swoi. w Swięcianach. F laszka fosforanu żelaza 
obejmuje w sobie blizko trzy półkwaterki płynu, i kosz­
tuje gr. 20; przesyłka czy to  większej ilości, czy tóź
trzech tylko butelek wynosić może około złp. 4. __  o co
zgłosić się wypada, wprost do Instytutu Wód M ineral­
nych.—  Pani Anto. w Ponie. Do sprawunków dodaliśmy 
zip. 1 gr. 8. —  Pani Iza. F asty , z Siebieża. Do prze­
słanego kaftanika należy się nam złp. 10 gr. 4. __  Panu
Julja . Rosz. Do kupna popeliny dołożyliśmy złp. 3 gr. 
21. N a kościół Panien M arjawitek odebraliśmy: Od 
Stasia i Karolka złp. 6 6 gr. 20. —- Od Justyny Z. złp. 
66 gr. 20 i na mszę świętą przed obrazem M atki B os­
kiej złp. 6 gr. 20. —  Od pani L. M. na kościół panien 
M arjawitek odebraliśmy złp. 20 —  Od pani A. Je . na 
tenże kościół złp. 20.—  Pauu E . Wójcie. Do prenume­
raty brakuje złp. 3 gr. 10. —  Pani Emi. Hii. Metronom 
bez dzwonków kosztuje zip. 6 6 gr. 20. Panu Da. Szy. kon- 
tusik jedwabny kosztuje od złp. 200 do 230, wełniany 
od 100 do 166 złp. chustka rogowa z lamy złp. 120. 
Burnus z lamy złp. 200.

L isty  i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 9 5 6  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru, dołącza się rycina Paryzka 
z modami.

w D rukarni K. Ko W alew skiego..- Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.
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